Do naszych Czytelników ! 


W roku bieżącym zaczynamy jak dawniej dodawać znowu do „Obrony Ludu“ „DODATEK ILLUSTROWANY*. 
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Redakcya i admi- 
nistracya znajduje 
mię w Krakowie 


ul. Karmalioka53, 


Od Wydawnictwa 


Donosimy wszystkim naszy 
kom, że kaśdy frenumerator „Obrony 
Ludu", który zapłuci prenumeralę za rok 
1908, otrzyma bezpłatnie jako prezent Ka- 
lendars Maryański, duży, piękny, któ- 
ry zawiera Kilkadziesiąt obrazków, ġar- 
dzo ciekawe opowiadania i opisy. 

Kto przesyła prenumeratę, miech tak- 
że załącny 10 centów na opłacenie poczty 
od kalendarza. 

Wysyłać kalendarz zaceniemy dnia 10 
grudnia, 

Każdy zaś nowy prenumerałor otrzyma 
za darmo 1) Kalendara i nadło 2) ter- 
momeir. 


Od Redakcyi. 


Opowiadanie historyczne Ks, Wacła- 
wa $. i „Warszawa”, wydamy po ukon- 
czeniu druku w osobnej ksiątce i kazdy 
nasz Ceytelnik bedzie mógł ją nabyć fo 
zniżonej cenie, 

Po ukończeniu „ Warszawy” zacertemy 
drukować niesłychanie ciekawe opowia- 
dania kryminalne, napisane przez An- 
giika, któremi dzisiaj cačy Swiat się zaj- 
muje. 


Od Administracyi 


„Obronę Ludu“ mysyłamy co tygodnia 
regularnie wszystkim prenumeratorom. 
Jeteli kto mie otrzyma gazety, to za to 
spada wina i odpowicdzialność na poczię 
Nałeży łeż zaraz nam napisać, ażebyśmy 
wiedzieli na której poczcie gazela ginte. 

Pieniądze posyłać należy pod adresem. 
Administracya „Obrony Ludu" « Kra- 
kowie, ulica Karmelicka l. 53, 


W Redakcyi „Obrony Ludu“ (Kraków, 
Karmelicka 53) udziela Dr. Michał Da- 
nielak porady prawnej w sprawach sę- 
dowych, karnych + cywilnych, w sprawach 
podatkowych i skarbowych, w sprawach ze 
Starostwami, 2 Namtestnictweh, m spra- 
mach powiatowych : gminnych, w spra- 
mach włości rentowych, w sprawach woj- 
skowych t t. d. 


państw europejskich 5 koron. 


BRONA LUDU 


WYCHODZI W KAŻDĄ NIEDZIELĘ. 
Listów nieopłaconych nie przyjmuje się. "W ØE Reklamacye są wolne od opłaty pocztowej. 


Pochwalony Jezus Chrystus. 


W Galicyi i całych Austro-Węgrzech racznie 4 korony (2 złr.), da cesarstwa nie- || 
mieckiega 4 marki, do Ameryki 2 dolary do Rumunii, Danii. Anglii i innych y 
numer pojedynczy 10 halerzy (5 centów). Il 


0d Wydawnictwa. 


Tych wszystkich naszych Czytelni- 
ków, którzy jeszcze prenumeraty nie 
zapłarili, a gazetę biorą i chcą czytać 
— prosimy, aby w tym miesiącu pre- 
numeratę zapłacili, Już teraz zaczęliśmy 
zakładać nowe książki czytelników na 
rok 1908 i wciągamy tam tylko tych, 
którzy zapłacili. 

Pieniądze posyłać pod adresem: 
Administracya .Obrany ludu* w Krakowie, 
ulica Karmelicka i. 53. 

Kalendarz Meryański wysyłamy w po- 
durunku, więć całkiem za darmo każde- 
mu, zaraz po otrzymaniu prenumeraty, 


W sprawie wyborów. 


Z powiatu Wieliczka Podgórze-Skawina 
odbędzie się w poniedziałek dnia 
17 lutego o godzinie 12 tej w południe 
wielkiua zgromadzenie w Wieliczce. 
Na tem zgromadzeniu będzie postano- 
wione, kto ma być posłem. Na zgro- 
madzeniu przemawiać będą kandydaci, 
a zgromadzony lud rozstrzygnie, kto 
ma być posłem. Na to zgromadzenie 
przyjedzie także Dr. Michał Danielak. 
Prosimy przeta, aby na to zgromadze- 
i jechał każdy, kto tylko zdrów, 
że od tego zgromadzenia 
będzie zależało, czy Wieliczka-Podgó- 
rze-Skawina będą miały posłem jakiegoś 
dzielnego obrońcę, czy też jakiego rzą- 
dowego i pańskiego lokaja. Kandyda 
tów jest dużo, więc Lrzeba się zebrać, 
naradzić, plewy puścić z wiatrem, a ziar 
no niech zostanie. Ma się stać wala 
ludu, a nie starostów i komisarzy, Więc 
do widzenia w poniedziałek w Wieliczce! 


Do polskiego ludu 
we wschodniej Galicyi! 


Bracia! Jest Was tam we wschadniej 
Galicyi blisko miljon. Ze wszystkich 
stron otaczają Was wrogowie. Jesteście 
podobni do okrętu na oceanie, którym 
miota burza i bałwany biją ze wszech 
stron. Lud ruski, a głównie jego prze- 


Rok XI. 


Ogłoszenia po 10 

halerzy od wiersza 

petitowegu w jo- 
dnej szpalcia, 


Wszystkie listy i 

pieniądze przesy=- 

łat należy pod a- 
drosem : 


Mdministracya 
„OBRONY LUDU* 


Karmelicka 53. 


Należytość płaci aię z góry 
rocznie lub półrocznie. 


wodnicy wypowiedzieli nam walkę, chcą 
Was wygnać za San. Więc mimo bólu 
trzeba stanąć do walki i bronić się. Bóg 
świadkiem, że wolelibyśmy pokój i zgo- 
dę, ale gdy tamci naszą bratnią dłoń 
odtrącają niema rady, trzeba się 
bronió. Miljon ludu polskiego ma tak 
|samo prawo do bytu i życia, jaki 8 
miljony Rusinów. Idą wybory! Rusini 
staną przy swoich kandydatach, Wy 
Polacy slańcie jak mur przy swoich. 
Jak nie padnie ani jeden głos ruski na 
Polaka, tak nle może Palak głosować na 
Ausina. Co więcej. Dzisiaj wyrost nia 
walna Polakowi głosować na kogo im- 
uego, jak tylka na Palaka. 


Sprawy ludowe. 


Wszystkie gazety potępiają posła 
Stapińskiego, że zrobił sojusz ze stań- 
czykami i że im darował bez wystrzalu 
kilkanaście mandatów ludowych. pod- 
czas gdy stańczyki zo swoich manda- 
tów nie dali chłopom, ani jedne- 
go. I tak ks. Stojałowski pisze we 
„Wieńcu“, 

„Kto jeszcze wątpił, że między wiel- 
kimi rolnikami a Stapińskim, zawarty 
został kontrakt kupna i sprzedazy spra- 
wy ludowej i skóry chłopskiej — tem 
obecnie musi w to uwierzyć, skoro sam 
Stapiński ogłosił na wiecu w Gorlicach 
za „jaką cenę" ten handel przyszedł 
do skutku — i że na podstawie tego 
kontraktu, „lułowcy staną się niezadłu- 
go etronnictwem rządzącem.* 

„Otóż wedle owege ońwiadzenia Sta- 
pińskiego, otrzymał on dwa mi- 
liony na bank, a oprócz tego fun- 
| dusz na towarzystwo asekuracyjne „Wi- 
sł“ na handel bydłem i magazyny 
| zbiorowe*. 

A na innem miejscu pisze Wieniec 
tak: 
„Stojałowski* 33 lat pracuje nad chło- 
pami i nie założył ani jednego banku, 
Śtapiński zaś prowadzi ludowców do- 
|piero lat dwadziedcia i już ma dwa 
| bankii jedną asekuracyę! Jacy ci „chła- 

iludowcy ofiarm* kiedy oni tak Sta- 
skiego wynagradzili „lepiej nawet 
f szlachta Sienkiewicza,* Prawda, że 


się Stapińaki ładnie na chłopach doro- 
Gdy się 
macherstwa 


bił, bodaj tak wszyscy robili. 


to wszystko rozważa, te 


ludowców, to mimo woli po wybuchu 
gniewu, przychodzi do śmiechu, Słusznie 
się można zapytać: Dokąd zajadą lu- 
dowcy, a właściwie Stapiński? Być bar- 
dzo może, że Stapiński uzna teraz, iż 
to właściwie szlachta uciemiężona jest 
od chłopów." 

Gazeta wszechpolska „Ojczyzna* 
tak pisze w tej sprawie: 

„Cuda się dzieją! Stapiński, Tupke, 
Skołyszewski i Stefczyk idą razem w 
parze, byle tylko tych demokra- 
tów zgnieść. Wierzyć się nie chce, ale 
tak jest. Ile to „Przyjaciel ludu“ je- 
szcze przed trzema miesiącami naszka- 
lował tych, co dzisiaj z niemi kroczy? 
Nie było numeru, by się to na Stefczy- 
ka, to na Skołyszewskiego, Hupkę nie 
rzucał; a ileżto się napiorunował na 
szlachtę w pismach, na zgromadzeniach 
aż włosy na głowie stawały. 

„Wista“ wszystkie grzechy zmyła i 
dała rozgrzeszenie. 

Pisze w „Przyjacielu* na 'demokra- 
cyę, hy ich nie wybierać, gdyż to są 
„urzędnicy*, wypisuje brednie, a któż 
to jest Kędzior, Laz, Stefczyk i t, d. 
jak nie urzędnicy? Ich popierać! Ale 
tak trzeba ci blagować, więc się tak 
blaguje, byle handel szedł, Każdy, któ- 
ry nie wyznaje zasad nie stronnictwa, 
to łajdak, sprzedawczyk, stańczyk, słu: 
gus pański itd,, tylko Jasio poczciwi- 
zna? Nie lizuń co? 

„My bracia czytelnicy, tak włościa- 
nie, jak i mieszczanie starajmy się wy- 
bierać do Sejmu takich ludzi, którzy: 
by nie dla swojej kieszeni pracowali 
lub tylko dla stronnictwa lecz dla ca- 
łego ogółu. Nam potrzeba posłów, któ- 
rzyby usilnie sig starali o zapro- 
wadzenie przymusowej ase- 


kuracyi krajowej od ognia, bo 
ileżto mienia biednych włościan idzie 
rok rocznie z dymem przez ich nie- 
świadomość, a czy „Wisła“ temu zara- 
dzi? Oży „Wisła“ zniży stopę procen- 
towa? Choćby jeszcze i kilka „Wiseł“ 
było założonych, to jak był wyzysk, 
tak i będzie, Ozy Stapiński będzie za 
przymusową asekuracyą ? W to nie wie- 
rzę. Będzie on bronił "Wisły*, jak szla- 
chta „Floryanki*, 

Najostrzej występuje przeciw miłości 
ze stańczykami „Prawo ludu*, 

Gazeta ta pisze: „Chłopi, którzy — 
błoto błotem zowią — nie mogą w ża- 
den sposób pojąć, jak to można jedne- 
go dnia przezywać kogoś zbójem i ra- 
busiem praw ludowych, a drugiego dnia 
znim się ściskać i zaprzeda- 
wać mu całą przyszłość chłopskiej 
gromady w Galicyi, 

To też, gdy Stapiński niechcący bą- 
knie cos od czasu do czasu o swoich 
konszachtach za szlachcicami, wtedy 
staje przed nami w całej chydzie ten 
człowiek, który, jak sam przyznał na 
wiecu w Gorlicach, zaprzedał chłopów 
stańczykom | 

Stapiński oświadczył mianowicie, że 
ze szlachtą taki zawarł układ o chłop- 
ską skórę, 

Ludowcy odstąpią trzy do czterech 
mandatów stańczykom, a dostaną za 
to dwadzieścia kilka mandatów i 2 mi- 
liony koron na założenie banku i zor- 
ganizowanie sprzedaży bydła. 

Za te pieniądze ma więc Stapiński 
przeprzeć w kuryi chłopskiej wrogów 
chłopskich i to nie. jak powiąda, w 3 
czy 4 powiatach! Bo już z kilku po- 
wiatów donoszą (świeżo z powiatu czort- 


kowskiego, gdzie ludowcy przyrzekli 
głosować na zakutego stańczyka Ar- 
rura (ieleckiego), że ludowcy popiera- 
ja tam oabszarników — choć mogliby 
swoich przeprowadzić I 

To jest rzecz zrozumiała, że stańczy- 
cy nie dawaliby Stapińskiemu 2 
lionów koron za 3 mandaty. Taniej ira 
wyniesie przecież wódka i kiełkasa, tem 
bardziej, że starostów, komisarzy i żan- 
darmów mają przecież jak dawniej — 
za darmo! Więc tu nie o 3 mandaty 
chodzi i nie o handel bydłem! Pan 
Stapiński widać chłopów uważa za by- 
dło i pierwszy swój interes zrobił w 
ten sposób, że chłopów sprzedał jak 
bydło się sprzedaje na targu, 

Z tegu handlu ludem nie jest także 
zadowoloną „Gazeta chłopska“ Ols ze w- 
skiego, który sam należy do klubu 
ludowego. 

P. Olszewski tak w tej sprawie bar- 
dzo słusznie mówi: 

„A więc my sami przez wybierania 
obszarników na naszych posłów, krę- 
cimy bicz na własne barki, O bszar- 
nik nigdy nie będzie bronił 
spraw chłopskich, bo on już ud 
dziecka przywykł do pilnowania s w e- 
go interesu, wprost przeciwnego 
chłopskiemu. A zatem ci chłopi, którzy 
głosują na obszarnika, nie chcą pa- 
lepszenia swego stanu, Lecz każdy, 
komu nędza chłopska leży kamieniem 
na sercu, nie odda głosu obszarnikowi,« 


b 

Z powiatu Wielickiego otrzymaliśmy 
blisko 30 listów, gdzie nam piszą, zep. 
Skolyszewskiego lud nie chce mieć pa- 
słem i wzywają Dra Danielaka, aby 
kandydował w powiecie Wielickim, a 
lud chętnie go wybi 


Warszawa w 1794 r 


przez 
Ks. Wacława, Kapucyna. 
28 


czem da domu. Ale pan Moszyński (ob. 
wyżej, jak się Kilińskiemu wypraszał) 
zbył nieszłachetnie i niegrzecznie (Ju- 
lian Bartoszewicz), Umarł 1802r. 27-go 
kwietnia w Żelechowie, Za żonę miał 
Barbarę Rudzińską, wojewodziankę ma- 
zowiecką. 


Rządy Hady Zastępczej Tymczasowej pad 
Naczelnictwem Tadeusza Kościuszki. !) 


Po ucieczce w piątek Ipielstrama — 
i zdobyciu w ślad za tem jego pałacu, 
jeszcze przez cały dzień następny, 80- 
botę, dobywano w różnych domach 
Moskal, W Niedzielę Wielkanocną ke. 
Prymas odprawił mszę áw. w kościele 
św. Jana, na której król był obecny, a 
po mszy śpiewano uroczyście „Te De 
um“, na podziękowąnie Bogu za pomoc 
widoozną powstańcom w oswobodzeniu 
Warszawy. | zaraz tego dnia, t, t. 20 
kwietnia, wysłany został Sokolnicki puł- 
kownik (później sławny w Legionach 
generał) do Kościuszki z doniesieniem 


1) Taki tytuł przyjęła Rada ina czele wydawa- 
nych odezw taki kładła napis, Rada la Zastępcza 
rządziła Warszawą do 28 maja. 


wypędzenia Moskali z Warszawy i u- 
stanowienia „Rady Zastępczej Tym- 
Gzasowej. 

Odezwa do Kościuszki, ułożona i pod- 
pisana przez prezydenta Zakrzewskiego 
jeszcze w sobotę, tak się zaczynała: 

„Zagrzani szanownym wzorem Oby- 
watelów Województwa Krakowskiego, 
kiedy męstwem ludu i odwagą wojska, 
z nieprzyjaciela oswobodzeni, skutkiem 
szczęśliwym przedsięwzięcia naszego 
Bóg Wszechmocny cieszyć się mie- 
szkańcom tej Stolicy dozwolił, za naj- 
pierwszą uznali powinność woielić się 
do związku tego, który istność przy- 
wróciwszy narodową, ducha wolnemu 
ludowi wrodzonego ożywił*... 

Sokolnicki, przedzierając się przez o: 
kolice, w których plądrowali Moskale, 
dopiero 25-go dostał się do obozu Ko- 
ściuszki pod Igołotmią. Kościuszko tegoż 
dnia z odpowiedzią odesłał nazad So- 
kolnickiepo do Warszawy, gdzie stanął 
dopiero 1-g0 maja. 

Tymczasem Zakrzewski, z pomocą 
Rady i ustanowionej Komisyi Porząd: 
kowej, porządek zaprowadzał w War- 
szawie, a Mokronowski organizował 
wojsko, patrole i oddziały (generała Oi- 
chockiego) w ślad za ustępującymi Mo- 
skalami i Prusakami wysłał. Chłopi o- 
koliczni mnóstwo wałęsających się i 
rabujących po wsiach Moskali łapali i 
związanych wciąż do Warszawy przy- 
prawadz: 

Kiedy jednak wszyscy, co mieli w 
| sercu swem choć iskierkę miłości Oj- 


czyzny, w uniesieniach radości niewy- 
powiedzianej, w modlitwach najtkli- 
wszych, jak z cudu największego, cie- 
szyli się z wypędzenia Moskali, oczom 
własnym niedowierzając, że przecie 
Warszawa ich oswobodzona; budząc się 
ze snu, myśleli, że to nie rzeczywi- 
stość, lecz senne marzenie, i spieszyli 
| z domu na ulice, żeby się przekonać o 
prawdzie, zaprzedani Moskalom 
zdrajcy w tak uroczystej chwili nie 
zdobyli się na upamiętanie i na żał 
szczery ża niecne swe względem Oj- 
czyzny własnej zbrodaie. Jedni ucie- 
kali pokryjomu, a drudzy aresztem za- 
skoczeni, układali plany do wydoby- 
cia z matni, król — król, o którym 
Korzon inówi, że do szpiku kości spo- 
dlony — także zamierzał uciekać, Chcąc 
pokryć swoje usposobienie, jeszcze w 
czasie walki udawał przychylność po- 
wstańcom. „Ten obłudnik — pisze 
| towicz (str. 127 T, MI wyd. Kaczurby), 
— widzą: jak pospólstwo nikomu nie 
przebączą, strachem przejęty, wołał z 
okien zamkowych : trzymam z narodem 
bijcie, zabijacie naszych tyranów, adla 
lepszego udania obłudy, kazał wszyst- 
kim ludziom swoim pomagać pospól- 
stwu; biegał on po gankach i scho- 
dach zamkowych, jak szalony, wołając ; 
bijecie, zahijacie, brońcie, Hajducy je- 
go donosili z zamku koszami prochy | 
kule, i gdzie tylko znajdował się jaki 
oręż, wynosili wszystka i między po- 
spólstwo rozdawali“. W Wielkanoc, jak 
wspomnieliśmy, był na mszy św., od- 


Księgarnia Katolicka FELIKSA WESTA w Brodach dostarcza wszelkie książki. 


Na żądanie wysyła katalogi. 


Burze i huragany. 


Z powodu huraganów śnieżnych wie- 
le pociągów utknęło w śniegu, a kilka 
takich wypadków miały charakter pra- 
wdziwej katastrofy. 

Podróżni, którzy w piątek rano o 
godz. 6 10 wyjechali ze Lwowa w kie- 
runku Chodorowa, przeżyli dzień okro- 
pny. Wśród szalonej zamieci dojechali 
do Chodorowa. Śnieżyca doszla do 
szczytu siły. Pociąg wyruszył z Oho- 
dorowa przy wytężającej sile maszyny. 
Wały śniegu, wznoszące się obok okien 
wagonów, rosły coraz bardziej i nagle 
pociąg zarył się formalnie w olbrzymią 
śnieżną zaspę, wysokości przeszło 8 
metrów. Maszyny stanęły. Wśród po- 
dróżnych powstała panika, Wszyscy 
wysiaduli z wagonów zobaczyć, co się 
stało. 

Po uplywie jednej i pół godziny przy- 
były na miejsce dwie stare maszyny z 
Chodorowa, Przyczepiono je do pocią- 
gu, lecz atare popsute maszyny, ru- 
szywszy z miejsca, poczęły szarpać po- 
ciągiem i w końcu cały pociąg uległ 
wykolejenin. Podróżni czekali na mro- 
zie 8 godzin na ratunek. Zywności nie 
było zupełnie, Posłano jakiegoś parob- 
ka do wsi, odległej o 8 kilometry. Po 
trzech godzinach wrócił ów parobek i 
wówczas płacono mu za każdą bułkę 
po G centów, a kieliszek ordynarnej 
wódki po 20 centów, 

Dopiero o godzinie T wieczorem wy- 
słano na miejsca lokomotywę pociągu 
pospiesznego. Wszyscy pasażerowie 
wsiedli do jednego wagonu i w końcu 
o godz. 8 wieczorem przybyli z powro- 
tem do Chodorowa. 


OBRONA LuDU 


Z Podwłoczysk donoszą: Od czwar- 
tku jesteśmy zupełnie odcięci od świa- 
ta. Zaden pociąg tu niu nadszedl, ani 
żaden stąd nie odszedł. 

Pociąg nr. 16, między Borkami Wiel- 
kiemi a Maksymówką zostal zasypany 
śniegiem, 

Na rosyjskiem Podolu również leżą 
wielkie masy Śniegu, ale ruch kolejo- 
wy jest tam regularny, ponieważ nad 
usunięciem zasp pracują tysiące roba- 
tników, Jeden z rosyjskich pociągów, 
przejechał koło Podwołoczysk na śmierć 
dwóch robotników, zajętych odkopywa 
niem śniegu. 

Z okolicy donoszą, że wiele chat jest 
tak zasypanych, iż widać tylko komi- 
ny. — Ludność apeluje do Wydziału 
krajowego o rychlą pomoc, gdyż dro- 
gi są zupelnie zasypane i wszelka ko- 
munikanya uniemożliwiona, 

Z Tarnopola otrzymaliśmy następu- 
jace wiadomości : 

Burza śnieżna przybrała we wschod- 
niej Gaheyi w okolicach Tarnopola 
wprost katastrofalne rozmiary i do dziś 
rano nie ustaje Wicher szaleje z ogrom- 
ną siłą i rzuca chmurami śniegu, wszy- 
stko zasypując. Połączenie kolejowe ze 
Lwowem przerwana na 6 dni z powo- 
du olbrzymich zasp śnieżnych, pod któ- 
remi tory kolejowe znikły bez śladu, 
Zaraz za Tarnopolem we wsi Hłubocz- 
ce Wielkiej wytworzyła burza tak wiel- 
ki zator śnieżny, iz 800 robotników i 
kilkanaście lokomotyw nie można mi- 
mo gwałtownych wysiłków toru oczy- 
ścić. Trud ich jest daremny, gdyz gdy 
tylko robota cokolwiek naprzód postą- 
pi, tumany śniegu zasypują wszystko 
napowrót. 

Pod Podwałoczyskami 


ruch keleja- 


3 


wy przerwany na l i pół tygodnia, a 
ruch kolei lokalnych zastawiona na 
czas nieograniczony, 

Zaspy śnieżne sięgają wysokości 7 
do 8 metrów. Ruch pocztowy i wozo- 
wy zupełnie ustał, Do Tarnopola nikt 
z okolicy nie może dotrzeć i miasto 
jest jakby odcięte. Kilka wsi okulicz- 
nych zostało niemal całkowicie zasy- 
pannych śniegiem. 

Pociąg pospieszny ranny, zdążnjący 
w niedzielę od Podwołaczysk do Lwo- 
wa w drodze został zasypany 1 musiał 
wrócić z limi do Taraopola. 

Przez kilka dni była komunikacya 
między Krakowem i Lwowem zupełnie 
przerwana. Ani jeden pociąg nie cho- 
dził. Takie były zaspy śnieżne między 
Przemyślem a Lwowem, żu trzeba by- 
ło tysięcy i tysięcy ludzi, aby odgar= 
nęli śnieg. 

Jak silnym był wiatr, świadozą szko- 
dy zrządzone w Wiedniu i na prowin- 
cyi. Itak w Wiedniu burza zerwała z pe- 
wnego budynku cały dach o przestrzeni: 
przeszło 200 metrów kwadratowych. Ną 
moście dunajowym pod Fioridsdortem 
burza przewróciła 5 wozów, naładowa- 
nych sianem, Mnóstwo osób odniosła 
rany od spadających odłamków murów 
i grzymisów, a także z tego powodu, że 
burza przechodniów rzucała o ziemię i 
dotkliwie kaleczyła. W Mudlingu burza 
rzuciła do rowu ciężki wóz mleczarski 
razem z końmi. W Wuslau zerwał wi- 
cher dach z budynku stacyjnego i prze- 
wrócił dwa wozy meblowe, raniąc cię- 
zko parobka. 


prawionej na podziękowanie Bogu za 
zwycięstwo — ala tegoż samego 
dnia, t. j, 20 kwietnia wieczorem, wy- 
szedł pokryjomu nad brzeg Wisły, z 
zamiarem ucieczki. (Zważyć należy, że 
brzeg Wisły od strony Zamku dawniej 
było zupełnie zapuszczony). Nikt o tem 
nie wspomina — w żadnym pamigtni- 
ku o tem nie ma żadnej wzmianki — 
tylko sam król (niebaczny), w swoim 
dzienniku to zapisał. I tak pod 25-tym 
kwietnia pisze: „Ośmiu członków Ra- 
dy Najwyższej, kasztelan lubelski Po- 
tocki, Kochanowski, Mokronowski, ks. 
Mikołaj Radziwiłł, Eljasz Aloe, Węgier- 
ski, Rafułowicz i Tykiel, przyszli po- 
wiedzieć królowi, że są wysłani dla 
oświadczenia mu, że lud podejrzywa 
Jego Królewską Mość o zamiar tajne- 
go opuszczenia Warszawy, i utrzywuje, 
iż król dnia wczorajszego o zmroku 
przechadzał się wzdłuż Wisły z dwie- 
ma tylko osobami, mającemi mu ulat- 
wić ucieczkę wodą Król na to: cztery 
dni temu (a więc 28-go kwietnia), od- 
byłem istotnie taką przechadzkę (przed- 
tem nigdy tam nie chodził) ale w bia- 
ły dzień (?) bez żadnej tajemnic, chcia- 
łem widzieć przychodzące tratwy i do- 


wiedzieć się, czy wiazą żywność dla | 


Warszawy, co w obecnych okoliczna- 
ściach jest rzeczą pierwszą. póżniej u- 
dałem się zobaczyć, o ile posunięto 
pracę około mostu i stamtąd wróciłem 
przez wielki plac w biały dzień, prze- 
prowadzony nie przez dwie osoby, ale 
przez tłumy ludu. Dałem wam, pano- 


wia, przed czterema dniami (właśnie w 
tym dniu, kiedy wyszedł był nad Wi- 
słę) słowo, że Warszawy nia opuszczę, 
dziś je powtarzam uroczyście”, (il) 

Uwaga nad oświadczeniem króla. 
Najprzód, widocznie, że ten dziennik 
król musiał pisać później, gdyż 24 ma- 
ja ani Potocki, ani Radziwiłł do składu 
Rady nie należeli, Radziwiłł, dopiero 
później, a Potocki Piotr, kaszt. lubel- 
ski, w onym czasie nie był nawet w 
Warszawie. 

Powtóre, żeby król chciał wiedzieć, 
czy atatki przywiozły żywność, nieza- 
wodnie wysłały kogo z adjutantów 
swoich, a sam nie schodziłby nad Wi 
słę, bo wreszcie odpowiedniego z zam- 
ku do Wisły zejścia nawet nie było 
i wybrzeże aż do mostu (dawnego) dość 
znaczne, zapuszczone, zanieczyszczone, 
pdziezby tam chodzić mógł. Tak mó- 
wil, bo cóż miał mówić innego. Zapi 
sał zaś to w swoim dzienniku niezawo- 
dnie w myśli, żeby było odpowiedzią, 
gdyby kto w pamiętnikach swoich o 
tym wypadku co napisał, Nikt jednak 
o tem nie pisał i niktby o tem teraz 
nie wiedział, gdyby sam król przez zby- 
tnig ostrożność sam się nie żdradził, 

Wspomnieć tu wypada, że w tym 
czasie, 25 kwietnia, pierwszy raz użyto 
wyrazu „Legiony“ w oświadczeniu, że 
„dywizya kawaleryi z Legionu pułko- 
wnika Rottenburga, wzywa da zapisu 
w domu Teppera na Długiej ulicy.“ 

Dnia 27 kwietnia Ra da zastępcza 
ogłosiła następną odezwę względem 


okopów miasta — godną uwagi i pa- 
mięci po wsze czasy. 

„Miłość Ojczyzny i swobód naszych 
dały nam uskutecznić rewolucyg, go- 
dną do naśladowania duszom walnym, 
co śmierć nad więzy przekładają, 

Lecz niedosyć jest zacząć, o dzielni 
obywatele! trzeba joszcza ukończyć 
dzieło zbawienia Ojczyzny, aby spocząć 
pod imieniem jej chwały i mocy. 

Jest nieodbitą potrzebą ufortyfikować 
Warszawę, Wykomenderowani są w tym 
celu inżynierowie dla wytknięcia pun- 
któw, gdzie Warszawa wzmocnioną być 
ma; idzie teraz o tysiączne ręce, które- 
hy pracowały około dzieła tak zbawien= 
nego. Wzywamy zatem wszystkich mie- 
szkańców miasta naszego, starców, mło- 
dzież, matki, dzieci, panów, sługi, zgro- 
madzenia i tu wszysiko, cokolwiek od 
Opatrzności ma siły i zdrowie do sta- 
wienia się przy okopach miasta nasze- 
go z rydlami, łopatami, taczkami, ko- 
szami i tem wszystkiem narzędziem, 
które,potrzebnem będzie do uskutecznie- 
nia dzieła wzmiankowanego. 

Bogatyl zapomnij o wygodach, wy- 
soko urodzony, zapomnij o twem do- 
stojeństwie! Śtańcia obok ubogich i pra- 
cowitych obywateli, aby na jednej 
ziemi powziąwszy życie, na jednejże 
mogli kosztować owoców bezpieczeń- 
atwa, swobód i własności waszych, 

Jutro rozpoczyna się dzieła okopów 
naszych. Obywatele! Oto jest odezwa 
nasza, Ojczyzna wam przykazuje,* 

C. d, n. 


Każdy nowy prenumerator „Obrony Ludu“ otrzyma w prezencie za darmo 
1) Kalendarz Maryański i 2) Termometer. 


z: 


URROUNA LUD I 


Bandyci w Królestwie polskiem. 


Ruiny zamczyska w Bodzętynie w Kie- 
leckiers, stały się obecnie postrachem okolicy. 
Opowiadają, że w jednym z lochów, przyle- 
gających do ruin, obrała sobię legowisko ban- 
dm, która co pewien cezas wychodzi z kry- 
jówki i dokonywa śmiałych napadiw, Od 
dwóch tygodni niema dnia, aby banda nie 
dnła o sobie znaku życia, a chociaż cała po- 
licya w okolicy była uruchomiona, niepodo- 
na było dotychczas żadnego z bandytów 
ująć. 

Pierwszym głośniejszym wypadkiem, któ: 
ry obudził większy czujność atraży ziem- 
skiej, było rozbrojenia i zabranie pioniędzy 
strzelcom w hodzętyńskich lasach rządowych, 
Działo się to pod wsią Bronkowice, gdzie 
aż cziorech atrzelców po kolei w mieszka- 
niach ich napadnięto. 

Banda składała się z 9 ludzi, uzbrojonych 
w noże i rewolwery. 

Ta sama banda napadla na leśnicówkę we 
wai Wzorki, w lasach katarzyńskich, ró- 
wniez w pobliżu Bodzętyna. Wpadli tam w 
dziesięci, otoczyli leśniczówkę i przez ku: 
chnią wiargnęli do pokoju leśniczego pana 
Harenki. yła godzina 7 wieczorem, P, Sa- 
renka siedział z żoną i dwiema kuzynkami 
przy kolacyi. 

— Nie ruszać się z miejsc! — krzyknął 
przywódca. 

— Wazyscy osłupieli. 

~ Qddać broń i pieniądzę! — brzmiał 
powtórny rozkaz 

P. Sarenka uczynił ruch w kierunku wi- 
szącej strzelby” 

— Na cel go! — zawołał herazt, i jeden 
z przybyłych kompanów wymierzył ż rewol- 
weru ku struchłałema leśniczemu, a jeduo- 
cześnie rozległ się krzyk kobiet, 


Pięc pestek 
z pomarańczy. 


Było to w ostatnich dniach września, Bu- 
rze jesienne od paru dni srożyły eią z nie- 
zwykłą mocą, wiatr wył od rana i deszcz 
ulewny tłukł o szyby z taką siłą, że In- 
dzie odrywali się mimowoli od zwykłych za- 
jęć swoich i w tem olhrzymiem Środowisku, 
w tym ręką ludzką zbudowanym Londynie, 
wóród ochronnych wynalazków cywilizacyi 
drżeli przed potęgą Bił natury, które tam za 
oknami ryczały ı wyły, niby uwolnione z pęt 
dzikie bestye. 

Nad wieczorem burza wzmogła się je- 
szcze i wiatr, wpadając przez komin, jęczał 
iłkał, niby skarżące się dziecko,  Szerlok 
Helmos siedział przed ogniem i milczący, za- 
dumany podpisywał okładki awoich aktów 
kryminalnych, ja zaś pogrążyłem Bią całko- 
wicie w czytaniu jednego z owych zajmują* 
cych romansów morskich Clarka Russela, Dzi- 
kie odgłosy burzy harmomzowały doskonale 
z treścią czyanej przezemnie kaiązki i chwi- 
lumi, pod wpływem monotonego pluaku de- 
szczu, zapomniałem o otoczeniu i zdawało 
mi się, że słyszę zbliżający się szum bałwa- 
nów morskich, które za chwilą pochłonąć mię 
miały całkowicie, 

Żoua moja bawiła chwilowo u swojej ciot- 
ki, ja zaś na czas jej nieobecności wróci- 


| schodach dały vią słyszeć kroki i po chwili 


— Cicho! — wrzasnął napastnik, 

Zaległa grobowa cisza, podczas której z 
pospiechem przeszukali mieszkanie, 

Dwóch z napastników stało z podniesio- 
nemi rękoma, trzymając za cyngle rewolwe- 
ry, s reszta plondrowała, 

Stamtąd banda powędrowała ku klasztoro- 
wi Bernadynak, Rozległ sią gwizd, i stróż 
klasztorny ujrzał, jak kilkunastu ludzi wdra- 
pało sią na mur i skoczyło za ogrodzenie. 
Nie miał czasu krzyknąć, gdyż jeden z ban- | 
dytów chwycił go za gardło i przewrócił. 

A tymczasem do furty klasztornej już dzwo- 
nił przywódca. 

— Siostro Gabryelo, proszą otworzyć! — 
prosił bandyta, 

Wurtyanka nie chciała puścić. 

— Bo drzwi wysadzimy! — groził horszt 
i pchnął je, aż zatrzeszczały. 

W klasztorze przygasły światła. 

— Otworzyć! wrzasnął drab i podwa- 
żył fnrtę. Zasuwa pękła, — Wyszla matka 
przełożona, 

— Qzego chcecie, ludzie? — pytała za- 
trwożona, 

— Pieniędzy! — zawołali przybysze. 

— My pieniędzy nie mamy — tłomaczyła 
się zakonnica, 

— Już my dobrze wiemy, że 84... 

Zakonnica zaczeła protestować przeciwko 
rabunkowi pieniędzy klasztornych. Bandyci 
w odpowiedzi oświadczyli, że żadna żywą 
nie zostanie, jośli nie pokażą skarbca, Matka 
Stanisława, wskayała, gdzie w szafie znajdowała 
się kasa zakonna. Bandyci zabrali całą za- 
wartość, a było tam blisko 2 tysięcy 
rubli w srebrze, złocie i papierach — poczem 
bandu szybko opuściła mury klasztorne. 

Napad trwał bardzo krótko, może kwadrans, 
poczem bandyci podążyli przez pola i za- 
rogla ku sąsiedniej wsi Krojno. 'l'u otoczyli 
zagrodę Krawczyka, który poprzedniego dnia 


łem do mego dawnego kącika przy Baker- 
street. 

— Co to? — zapytałem nagle, podnosząc 
glowa. Ktoś dzwoni na dole, Ktoby to 
mógł być o tej porze? Chyba ktoś z przy- 
jaciół twoich ? 

Oprócz ciebie, Watsonie, nie mam 
żadnego — odparł Holmes krótko —— i jak 
wiesz nikogo nie zapraszam. 

— A więc to jakiś klient! 

— Zapewne. Dla drobnoatki niby się nie 
narażał na taką, jak dzisiejsza, niepogodą, 
Chociaż może to która z kumoszek, przyja- 
ciółek mojej gospodyni, 

Szerłok Holmes omylił się tym razom, Na 


lekko zapukano do drzwi. Detektyw odwró- 
cit szybko lampę w ten sposób, aby światło 
jej padło na puste miejsce, które miał zająć 
nieznany przybysz, i zawołał : 

— Prosze! 

Na to zaproszenie drzwi się otworzyły i 
do pokoju wszedł młody, około 22 lat wie- 
ku liczący, mężczyzna, Wysoki, dobrze zbu- 
dowany, o ruchach elastycznych i wytwor- 
nych, znamionujących staranne wychowanie, 
w odzieży czystej i eleganckiej robił wraże- 
nia człowieka obeznanego za zwyczajami to- 
warzyskimi. W ręka trzymał ociekający wo- 
dą parasol i błyszczący płaszcz gumowy. 0- 
ślepiony blaskiem lampy niespojnie obejrzał 
się dokoła, a na bladej twarzy i w szafiro- 
wych oczach malował mu się wyraz troski. 

— Vrzepraszam za tak późną i niespo- 
dziewaną wizytę, — rzekł, nakładając złote 
binokle — mam jednak nadzieję, że nie 


odebrał 1500 rubli u rejenta w Kielcach, 
Rebusie zażądali wydanie im pieniędzy, Kra- 
wczyk jednak, wraz żonę, stawił opór. Kzu- 
cił aig on na jednego z bandytów. Krawozy- 
kows zać chwyciła za gardło przywódcę, 
Walka toczyła sią krótko, z pomocą bowiem 
baudytom przybiegli inni, i niebawem oboje 
małżonkowie strasznie poturbowani, zopchnią- 
ci zostali do piwnicy, gdzie ich bandyci 
zamknęli, przywaliwszy drzwi olbrzymim 
kamieniem, Potem bez przeszkody przetrzą- 
gnęli skrzynię, zabrali 1500 rubli i dwa 
sznury korali Było okoła godziny 10 wie- 
czorem, gdy bsndyci opuścili dom Krawczy- 
ków i przepadli w mrokach nocy. Jęki Kra- 
wczyków posłyszano dopiero runo i wydo- 
byto ich z piwnicy, oboje bliskich śmierci, 


W klasztorze Trapistów. 


Niedawno udał się pewien korespon- 
dent do kluszłoru „Trapistówć 
w Irlandyi, „na górę Meallaray* i tak 
opisuje swój pobyt pod dachem kla- 
sztornym : 

Kto wchodzi do klasztoru, spotyka 
nasamprzód furtyana, który prowadzi 
gościa do osobno dla podróżnych zbu- 
dowąnego domu. Tam przyjmuje po 
inny zakonnik. pytając o nazwiska —i 
zapowiada. że o szóstej wieczorem jeat 
herbata, o ósmej każdy ma być w swo- 
ım pokoju, zaś o dziewiątej trzeba za- 
gasió świątło. lo herbaty były jeszcze 
dwie godziny. Udałem się przeto da 
pokoju do palenia, gdzie zastałem dzie- 
sięciu czy dwunastu gości i pięciu 
księży. Gdy wszedłem, rozmawiali ży- 
wo. Sympatyczny młody ksiądz, uj- 
rzawszy gazetę, wyglądajacą mi z kie- 


przeszkadzam panu, Nie chciałbym tylko 
wnieść śladów błota do tego miłego pokoju, 

— Daj mi pan płaszcz i parasot, 
rzekł uprzejmie Holmes, — Tutaj, przy ko- 
minku prądzej wyschuą. Jak widzę, prz yby- 
wa pan z połudn io-zachodu ? 

— Tak jest, z Ilorzam. 

— Pańskie obuwie wykazuja ło dostatecz= 
nie, — roześmiał sią detektyw, — pokryte 
jest warstwą gliny i wapna. 

— Przybyłem do pana z prośbą o radę, 
Jestem do rozporządzenia pana, 

I o pomoc, 

To już jest o wiele trudniejszem. 
Słyszałem o panu, panie Holmesa, Ma- 
jor Prendorgast mówił mi, żeń go pan z bar- 
dzo trudnego położenia wyratował. 

— Tak jet, odparł Holmes spokoj- 
nie. — Został podstępnie oskarżony o fał- 
szeratwo w karty, 

— Powiędział mi, — ciągnął palej mło- 
dy człowiak, — że pan umiesz wykryć 
wszystko, 

— W takim razie "powiedział zbyt wiele, 

- odrzekł Holmes z uśmiechem. 

— Powiedz mi pan, — zająknął się mło- 
dzieniec, — czy nigdy nie oszukano pana ? 

— 0, owszem, — uśmiechnął sią znowa 
moj przyjaciel, Dałom się zwieść cztery ra- 
zy: trzy przez imęzczyzm, a raz przez ko- 
bietę. 

— Cóż to znaczy wobec tylu powodzeń ? 

— Zapowne, nie jest to zbyt wiele, po- 
wodzenie stale mi dopisuje. 

— Dałhy Bóg, aby nie zawiodło pana i 
w mojej sprawie. 


Każdy prenumerator „Obrony Ludu“ otrzyma za darmo Kalendarz Maryanski I 
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azeni, prosił o przeczytanie jakiego u- 
stępu. Zaczęliśmy studyować tytuły, 
wybór padł na „podatek na starych | 
kawalerów”. pióra jednego z wybilnych 
humorystów irlandzkich, Uśmieliśmy 
się serdecznie, za chwilę zabrzmiał 
dzwon i wszyscy udaliśmy się do ka- 
plicy, poczem w sali jadalnej zasiedli- 
śmy do herbaty, Chleb był bez -nasła, 
gdyż odwiedziny moje przypadły w 
piątek. Podczas herbaty biąło ubrany 
*Trapista czytał wyjątki z Tomasza a 
Kempis: sluchaliśmy nabożnie. 

Potem udaliśmy się do ogrodu, do- 
póki nie wezwano uas znowu do ka- 
plicy, poczem udaliśmy się na spoczy- 
nek. Chciałem czytać, lecz Świeca nie 
była dość jasną, więc zgasiłem ją i do 
drugiej spałem snem nieprzerywanym. 
© drugiej jednak zaczęto dzwonić do 
«chóru i dzwoniono z malemi przerwa- 
mi aż do rana, 

Nazajutz było święto, śniadanie po- 
dawano dopiero o dziewiątej, o szóstej 
jednak wszyscy musieli wstac, obudze- 
m przez zakonnika, obehodzącego cele. 
Ranna msza poprzedziła śniadanie, po 
którem zwiedzieliśmy piekarnię, garn- 
arme i bibiotekę klaszlorną. Drugie 
śniadanie składało się z jaj, herbaty, 
mleka i świetnego masła, Jeden z Oj- 
ców czytał Pismo św. Należy dodać, 
że zakonnicy żyją wyłącznie pokar- 
mem roślinnym, lecz uczniowie ich — 
utrzymują bowiem znakomitą szkołę — 
nie są w tej mierze zupełnie krępowa- 
ni, i nawet 2 kuchni klaszornej dostają 
potrawy mięsne. ` 

Zakonnicy są niezwykle gościnni, 
przyjmują każdego. kto się zglosi, że 
chce przenocować lub zabawić kilka 
dni. Nie żądają niczego za uposzcze- 


SEE No 


nie; jeżeli ktoś co złoży na szkołę kla- 
sztorną, wówczas bieda uczniawie ma- 
gą nieraz zanieść do domu kilka gro- 
szy, aby dopomódz rodzicom. Nieraz 
zdarzają się wypadki formalnego wyzy 
sku, lecz zakonnicy nie zmieniają swe- 
go posiępowania. Opowiadają ź tego 
RE siekawą anegdotę, która brzmi 
tak : 

Pewnego razu przybył na kilka dni 
jakiś jegomość i odjażdżając podzięko- 
wał pięknie zakonnikom, nie dając ani 
grosza na szkołę, W następnym roku 
przybył znowu i został przyjęty bar- 
dzo grzecznie. Nieznajomy pobył kilka 
dni, odjechał i znów za całą podzięką 
rzucił krótkie: do widzenia 

Gdy następnego roku przybył po raz 
trzeci, powitano go jak starego, do- 
brego znajomego. Nikt nie wiedział, 
kim jest, nikt a to się nie troszczył, 
I nie dowiedziano się już nigdy, bo ta- 
jemniczy gość odjechał 1 już więcej się 
nie pokazał. Tylko, że tym razem, že- 
gnając się z przeorem, wręczył mu 
banknot na 2.000 funtów szterlingów 
na potrzeby szkoły klasztornej, 


Potworna zbrodnia. 


W miesiąciu listopadzie władze wy- 
kryły potworną zbrodnię pod Krako- 
wem. Tamtejszy zamozny gospodarz i 
pisarz gminny 49-letni Piotr Kryza za- 
mordował swego teścia i zwłoki zako- 
pał w piwnicy. Sprawca zbrodni stanął 
przed trybunałem przysięgłych w Kra- 
kowie obwinieny o zbrodnię morderstwa 
z § 184. 

Akt oskarżenia zaznacza. że obwinio- 


| ay ożenił się przed 25 laty z Agatą 
Górecką, uórką Sebastyana Q irecki ego 
! Dobry teść zrobił akt darowizny, mocą 
którego całe jego gospodarstwo, złoża- 
ne z budynków mieszkalnych i goapo* 


| darskich, ogrodu i % parcel rolnych 
przeszło na zięcia 1 córkę. O tej chwili 
rozpoczęły się gorzkie chwile dla starca. 
Zięć głodził go, bił, poniewierał, tak 
dalece, zu za pobicie teścia skazany 
był raz na 5 tygodniowy areszt, drugi 
raz l-dmowy. Jak świadkowie zeznali, 
usiłował raz teścia udusió. Wobec ta- 
kiego postępowania, postanowił stary 
Górecki cofnąć darowiznę i poczyni od- 
powiedme kroki za pośrednictwem ad- 
wokata Dra Jana Jakubowskiego; tem 
samem wydał na siebie wyrok śmierci, 
Dnia 5 lipca zamordował go zięć Piotr 
Kryza, uderzywszy w głowę kopyścią 
od mieszania sieczki; widząc. że starzec 
liczący blisko 80 lat nie żyje, założył 
mu powróz na szyję i zaciągnął do bli- 
skiego stawu. Woda była płytka i zwłok 
nie zakryla; zaciągaął je więc do pi- 
wnicy w stodole, tam dół wykopał i 
ofiarę wrzucił, Ø dolu wystawala gło- 
wa nieboszczyka; morderca chwycił za 
drąg i kilkoma uderzeniami tak ją zmia- 
żdżył, że się do dołu zmieściła, Dół me- 
trowy zasypał, a nad nim zrobił nasyp 
wysokości 1 metra, nadto zwalił nań 
ziemniaki, 

Zbrodnia do listopda pozostała w u- 
kryciu; dopiero wysłany z Krakowa 
ajent policyjny Jakób Karcz wykrył 
sprawcę. 

Piotr Kryża bronił się bardzo zręcznie 
i przytomnie; twierdził, że bynajmniej 
nie miał zamiaru zamordowania teścia 
i że uderzył go tyłko spowodowany 
obrażającemi słowy: „Ty moskalu*, 


— Przysuń pan, proszę, fotel do ognia, 
i opowiedz, co pana wlaściwie do mnie spro- 
wadza. W czem mogę być pomocnym pann? 

— Jestto rzecz niezwykłej doniosłości 

— Domyślam się, przerwał Holmes, — W 
drobnych sprawach nie zwracają sią do 
mnie., Jestem jakby ostatnią instancyą, — 
dodał z uśmiechem. 

— Podziwiam umiejętność pana i jego ol- 
brzymią praktykę, — rzekł po chwili mło- 
dy człowiek, — a jednak wątpię, czy w tej 
praktyce napotkał pan kiedykolwiek bar- 
dziej tajemniczy łańcuch wypadków, niż ten, 
który opasał rodzinę naszą i prześladnje nam 
z ojca na syna, 

— Żaciekawiasz mwie pan, — rzekł Ilol- 
mes z nagłym błyskiem w oczach. Opo- 
wicędz swoją sprawę w głównych zarysach, 
a Bzczegóły pytać będą w miarę potrzeby, 

Młody człowiek przysunął swoj fotel do 
ognia i wyciągnął przemaczone nogi, 

— Nazywam się, — zaczął, John 
Openshaw. Osobiste moje stosunki nie mają 
ze sprawą nie wspólnego, nie hędą więc ro- 
zwodzić się nad nimi. Ponieważ tutaj cho- 
dzi o sprawe pewnego rodzaju dziedziczenin 
zemsty, muszę ię cofnąć aż do czasu mo- 
jego dzieciństwa, aby dać panu jaknajjsiniej- 
£ży pogląd na przebieg laktów i wydarzeń, 

Dziadek mój miał dwóch synów: mego 
stryja— Eliasza i mego ojca— Jozefa. Ojciec 
mój miał niowielką fubryczką w Cowentry, 
która przynosila mu wcale przyzwoite do- | 
chody. Dochody owe zwiększały się je- 
szcze, kiedy ojciec moj opatentował awój 
wynalazek „wzmocnionych kół“, pomimo to 


jednak, dorobiwany się pewnego kapitału, 


ojciec mój sprzedał fabrykę i jako rentier 
przeniósł się do miasta. 

Stryj mój, Eliasz, jaka chłopiec wywę- 
drował ilo Ameryki, gdzie podabno zrobił 
majątek i kupił sobie jakąś plantacyę wa 
Florydzie. Wiem, że przyjął tamtejsze pod- 
daństwo i brał udział w wojnie o niepodle- 
gloic: wiem też, że bił sią pod Hnod i że 
Jackson na poln bitwy mianował go putko- 
wnikiem, 

Kiedy Lee ostatecznie broń złożył, stryj 
mój wrócił na swoją plantacyę, lecz po trzech 
czy czerech latach zuprłnie “niespodziewanie 
wrócił do Anglii, Tutaj kupił sobie niowiel- 
ką posiadiość w hrabstwie Sussex niedaleko 
od Horzam, Jako przyczyną swego nagłego 
powrotu podawal zawsze niechęć do republi- 
kańskiego rządu, który przyznawał murzy= 
nom swobodą, z czem stryj mój z dziwnym 
uporem pogodzić się nie chciał, Był to dzi- 
wak Bporczony; ponury, gwałtowny, nie- 
zwykle podejrzliwy, unikał ludzi z uporem 
maniaka, nie chcąc się widzieć nawet z do- 
aławcami swymi, Jestem głęboko przekonany, 
że ud czasu zamieszkania w swej posiadłości 
nie był ani razu w mieście, wystarcznł mu 
najzupełniej spacer po ogrodzie, którego krę- 
te ścieżki przebiegał szybkiem, niespokoj- 
nym krokiem. Najczęściej jednak eałymi ty- 
godniami siedział zamknięty w swoim poko- 
ju, nie dopuszczając do siebie nikogo, na- 
wet rodzonego brata, Pił dużo wódki, palił 
namiętnie, a życie prowadził regularne jak 


| w zegarku. Do mnie chyba tylko jednego nie 


czuł wyraźnej niechęci, zdawało się nawet 
że jakaś zapomniana struna serca poruszyła 
się w nim na mój widok, jako drobnego, 


dwunastoletniego chłopca, Po długich per- 
traktacyach z ojcem zabrał mnie ze sobą i 
odtąd mieszkałem z nim aż do samej jego 
śmierci. Stryj lubił mnie na swoj apoób i 
jak umiał okazywał mi swoje uczucia awoje, 
grając ze mną w chwilach dobrego humoru 
w karty lub szachy. 

Wzamian za to musiałem mu załatwiać 
wszelkie interesa: wydawać slużble rozkazy 
i rządzić w domu samowładnie. Miałem wte- 
dy lat szesnaście. 

Wszystkie klucze były w mojem ręku z 
wyjatkiem jednego od niewielkiego pokoju 
na górze, do którego wstęp był komukol- 
więk surowo wzbroniony, Z dziecinną cieka- 
wością zagladatem nieraz przez dziurkę ad 
klucza do owego tajemniczego przybytku, lecz 
nie dojrzeć nie mogłem, prócz starego kufra 
i kilkn węzelków, które tam przechowywał 
widocznie, 

Pewnego dnia w marcu położyłem przed 
nakryciem stryja list z marką zagraniczną, 
Był to wypadek nadzwyczajny, gdyż stryj 
nie korespondował z nikim, a rachanki awo- 
ja załatwiał odrazu gotówką. 

— (o to jest? — zapytał stryj, siadając 
do stołu i biorąc kopertę do ręki, — Z Indyi, 
x Pondiszery? Ciekawym od kogo? 

Rozerwał kopertą i pięć suchych pestek z 
pomarańczy wypadło z niej na jego talerz, 
Boześmiałem się na tak oryginalną zawar- 
tość niezwykłego listu, lecz kiedy spojrza- 
łem na stryja, Śmiech zamarł mi na ustach. 
"Twarz miał powleczoną szarą jakąś bladoś- 
cią, wargi kurczowo zaciśnięte, m oczy w 
dzikiem przerażeniu wpatrywały się w ta- 
jemniczą kopertę, która wypadła mu a drżą- 
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OBRONA LUDU 


Przewodnicząc: przedstawił podsądne- 
mu, że uczucie ludzk.v oburza się na 
jego postępowaniu ze zwłokami, za wle- 
czenie ich na snurze do stawku i pi- 
wnicy. a następnie za rozbijanie gławy 
z drągiem. Obwiniony odpowiedział, iż 
stracił przytomneść i nie zdawał sobie 
sprawy ze swych czynności, 

"Trybunał skazał Kryzę na śmierć na 
szubienicy. 


Listy Czytelników. 


Handzlówka w lutym, Już od lat kil- 
ku czytam gazety, a najwięcej „Obro- 
nę ludu*, Gdy zobaczę list od czytel- 
ników, bardzo mnie to ciekawi, być 
może, że znów znajdą się tacy, co się 
moim listem zaciekawią. A z takiego 
listu wiel można się dowiedzieć, bo 
to nie pisze żaden uczony, tylko pro- 
sty chłop. 

Dzięki Bogu w mojej wiosce mamy 
„Kółko rolnicze", sklepik we własnym 
lokalu, kasę Raifeisena. Wszystkie świe- 
tnie się rozwijają, 

Naprzykład sklepik w r. 1007 miał w 
obrocie do 14 tysięcy złotych, i to jest 
dla nas chlubą, że się wyrywamy zrąk 
żydowskich. 

A zaraz w sąsiedztwie znam taką 
gminę Wolę Rafałowska, p. Rzeszow, 
gdzie nie ma zupełnie takich towa- 
rzystw. 

A przecież nam Polakom bardzo po- 
winno zależeć na oświacie, Bo choć- 
byśmy juk naprzykład na tego Prusa- 
ka nie wiem jak wygadywali, to gada- 
niem nic, albo bardzo małą co mu zro- 
bimy. 


cej ręki i leżała teraz na talerzu, przykry- 
wając owe pięć pestek, 

— K. K. K.| — szepnął wreszcie stryj 
jakimó głuchem, zdławionym głosem, Boże 
mój, stare grzechy mścić się poczynają ! 

— (o to znaczy, stryju? — wyjąkałem 
zdziwiony i przerażony. 

— Co to znaczy? — powtórzył nawpół 
przytomnie. To znaczy ómierć! 

I zerwawszy się z miejaca, poszedł na 
górę, gdzie zamknął sią na klucz w awoim 
pokoju. Zostałem sam, łamiąc gobie głowę 
nad rozwiązaniem tej dziwnej zagadki, Po 
odejńciu stryja wziąłem nieszczęsną kopertę 
po ręki i zacząłem ją ubracać na wszyskie 
strony, Na odwrotnej stronie czerwonym s- 
tramentem wypisane były trzy niezgrabne 
litery K, po za tem koperta była pusta i 
prócz owych pięciu pestek widocznie nie wię- 
cej nie zawierała, 

— Co to wszystko znaczy? — zapytałem 
sam siebie. Dlaczego stryj taki przerazony 
tą przesyłką ? Czyżby mu naprawdę groziło 
jakieś niebezpieczeństwo ? 

Nie umiałem znaleźć odpowiedzi i, nie 
skończywszy Śniadania, wyszedłem z pokojn, 
chege aig przejść po ogrodzie. W sieni spot- 
kałem wychodzącego ze swego pokoju etry- 
ja. W jednem ręku trzymał wielki zardze- 
wiały klucz od tajemniczego pokaju, w dru- 
giem żelazną karetkę, podobną do tych, w 
jakich zwyklo przechowują się pieniądze, 

— Mogą czynić, co im się podoba, — 
szeptał do siebie z jakąś ponurą zawzięto- 
ńcią, — ja im nie ulegnqg! Ujrzawszy mnie, 
zwrocił ku mnie głowę i rzekł rozkaznjąco; 

— Powiedz Maryi, żeby rozpaliła u mnie 


Tu trzeba czynów, trzeba się orga- 
nizować, zakładać chrześciańskie skle 
py po wsiach. Hurlowne składy towa- 
rowe potrzebne by były w każdem tnie- 
ście, żeby te sklepy katolickie nie po- 
trzebowały kupować u żydów. Niech 
nasi posłowie wystarają się o takie sub- 
wencye, aby towary w katolickich rę- 
kach były tańsze i lepsze, a wtedy lud 
się od żydów odsunie i od pruskich 
towarów. 

W naszej wiosce czytamy różne ga- 
zety i dowiadujemy się o stronnictwach, 
jakie ich są zamiary 1 dążenia. 

Niedawno odbyło się u nas zgroma- 

dzenie przedwyborcze na którem prze- 
mawiali: 1) Franciszek Magryś, „o wa- 
żności wyborów“, 2) Antoni Lenar „O 
niesprawiedliwem Ściąganiu podatków“, 
8) Walenty lus, potępił „zbrodnie pru- 
skie“, 4) Jau Rajzer, mówił o „organi. 
wii krajowvm przemyśle”, 
W sprawie wyboru posła podnosili 
ludowcy nasi, aby wybrać że stronni- 
ctwa ludowego, i ja nie jestem przeci- 
wny, tylko chciałbym się zapytać, dla- 
czego nigdy na gazetce „Przyjaciela“ 
nie zobaczy tych słów: „Pochwalony 
Jezus Obrystus?* 

Przecie dawni nasi Polacy wojowni- 
cy śli da boju, to z pieśnią na ustach: 
„Boga Rodzica”, 

A gazetka też idzie do boju, do wal- 
ki z ciemnotą więc dla czegoż nie ma 
się zdobić tem miłem chrześciańskim 
pozdrowieniem ? 


Wasz 


Walenty Rajzer. 


auty ogień i poszlij natychmiast po pana 
Fordam, adwokata z Herzam. 

Machinalnie wykonałeta to polecenie i wy- 
szedłem zamyślony do ogrodu, 

W kilka godzin później stryj przysłał po 
mnie. Kiedy wszedłem do jego pokoju, na 
kominku dogasał ogień, przedzierając się przez 
całą masą popiołu jakby pe spalonych pa- 
pierach; okok stała otworzona kazetka, pu- 
ata już teraz, » na odwrotnej stronie wielka 
zdaleka widać było wyryta trzy K. 

— Iohnie, — rzekł stryj, muszę zrobić 
testament i pragną, sbyń był drugim śwind- 
kien. Cały mój majątek w ziemi | gotówce 
zapisują mojemu bratu, a twemu ojcu, który 
bezwątpienia przekaże go tobie. Jeżeli ojciee 
twój będzie mógł to uczynić w spokoju, 


przyjmij dziedzictwo bez zastrzeżeń, gdyż | 


wszystko jest w porządku. W przeciwnym 
razie zrozum, ŻA razem z majątkiem zosta- 
wiam ci w spustżnie nięprzejednanego wro- 
ga. Przykro mi, mój chłopcze, że ci takiej 
wątpliwej wartości spadek zostawiam, ale 
nie jestem pewien, jak się rzeczy ułożą. Tym- 
czasem podpisz ten papier, który ci pan 
Fordam pokszuje. 

Położyłem żądany podpis i adwokat scho 
wał atarannie papier do swojej teki, 

Wszystko to, iak się pan zapewne domy- 


, óla, zrobiło na mnie silne wrażenie, Nie mo- 


głem i nie umiałem pozlyć się jakiegoś nie- 
wytłomnezonego niepokoju, jakichś dziw- 
nych obaw, które mnie nawet w nocy budzi- 
ły; w misrę jednak upływającego czasu, kie- 
dy nic nadzwyczajnego nie zachodziło w na- 
szem cichem, spokojnem życiu, uczucia to po- 
woli zacierać się poczynały, 


Wiadomości ze świata. 


Wielka własność. czyli obszarnicy, którzy 
dotąd krajem rządzili i Sejmem i nadal bę- 
dą mieli w Sejmie większość, Oto obliczają, 
że zdobędą oni przeszło O() mandatów. Swo- 
ich mają 66, we wschodniej Głalicyi zdobędą 
25, w zachodniej Galicyi ustąpić im poseł 
Stapiński mandatów coś 6, a w miastach 
zdobędą choćby 7 — tak że razem manda- 
tów będą mieli 94. I jak było, tak będzie 
dalej, 

Pruska Izba panów nie chca zgodzić się: 
na wywłaszczenie Polaków przez rząd pru- 
aki. Obrady odroczono, a rząd stara się na- 
kłonić Izbę panów, aby głosowała za uatar 
wą wywłaszczającą. 

Sąd wojenny w Warszawie akazał 16 
rewolucyonistów na ka.ę śmierci. 

Z Mieleckiega powiatu donoszą, że łam 
ludność ani ałyszeć nie chce o p Kędziorze, 
które chce zrobić posłem pan Stapiński, lecz 
przeciwnie wszyscy ońświadczają się za p. 
Krempą. 

W powiecie podgórskim i akawińskim 
przeprowadzono już prawybory i wybrano 
samych naszych zwolenników, którzy wpront 
komisarzom oświadczyli, że głosować będą. 
na Dra Danielaka, 


Kronika. 


Wysyłamy dotąd wszystkim naszym: 
Qzytelnikom gazetę to tygodnia i tym, 
co zapłacili i tym, co jeszcze prenu- 
meraty nie przysłali. Wierzymy bowiem. 
i mamy pewność. że pośród naszych 
Czytelników nie ma ludzi nieuczciwych, 


Stryj jednakże od tego czasu zmienił się 
bardzo, Jego zwykła mizantropia doszła dò 
szczytu: po całych dniach siadywał w swoinr 
pokoju zamknięty na klucz i zalarasowany, 
mając za jedyna towarzyszki fajką i olbrzy* 
mią bntelką wódki, którą wypijał całą. Nie- 
kiedy tylko wpadał w jakiś szał niepokoju + 
biegał wtedy po domu i ogrodzie z rówol- 
werem, grożąc komuś niewidzialnemu, krzy- 
Cząc, że się nie boi nikogo, nawet samego 
dyabla i że nie da się złapać, jak głupia. 
owea w owczarni, Kiedy atak przechodził, 
wracał znowu do domu zgnębiony jak czło- 
wiek, który przed wyrzntami własnego 'su- 
mienia ukryć sią pragnie i wtedy czoło miał 
zwykle obfitym zroszone potem, choć dnia 
były nadzwyczaj chłodne, 

Nie mogę nadużywać cierpliwości pana, po~ 
mijam szczegóły i śpieszę do końca, 
Pewnej nocy wybiegł podczas takiego ataku 
z domu 1 nie wrócił już więcej, 

Kiedyśmy go rano szukać zaczęli, zna» 
leżliśny go nad małym błotnistyem stawem, 
Leżał górną połową ciała w wodzie. Ponie- 
waż woda w atawie miała raledwie dwie 
stopy głębokości, a na ciele stryja, ani w 
jego ubraniu nia było najmniejszych śladów 


| jakiejkolwiek przamocy lub gwałtu, przeto 


nasz sąd przysięgłych orzekł, ża było to sa- 
mobójstwo w przystąpie szalu, Wszyscy zgo- 
dzili sią na to orzeczenie, ja jednek odpis- 
ralem je wszelkiemi silami duszy. Znając 
stryja, wiedziałem jak przewiązanym był do. 
życia, jak każda myśl o śmierci była mn 
przykrą i jakinatynktownie odsuwał ją od siebie. 
CJA: 


którzyby chcieli brać gazety za darmo. 
Wszyscy to wiecie, ze nam nikt pie- 
niędzy nie daje, ani zaden Bank. ani 
arcybiskup. ani nie zabraliśmy nikomu 
żadnego skarbu, „Obrona“ wychodzi 
za pieniądze czytelników. Prosimy za- 
‘tem tych, którzy jeszcze nia nadesłali, 
ahy w tym miesiącu pieniądze przy- 
slali Kalendarze»są dla wszy- 
stkich. czekają i zaraz każdy 0- 
trzymuje, kto prenumeratę przyśle. 
Kto gezelę odbiera, czyta 1 nie odsyla, 
ten również musi za nią zapłacić. Pie- 
miądze przysyłać pod adresem: Admini 
atracya „Obrony ludu" w Krakowie, ulica 
Karmelicka |. 53. 


Kominiarz wniebszpieczeństwie. Niedawno 
rano wyszło na dach domu przy ulicy Flo- 
ryańskiej pod l, 45 w Krakowie dla wy- 
miatania kominów trzech czeladników komi- 
miarskich z firmy Pastuszkowej: Jan Kling 
i bracia: Władysław i Jan Domańscy. Kling 
chcąc zbadać wnętrze komina prowadzącego 
do pracowni cukierni znajdującej sią w tym 
domu, po zbadaniu, że w piecu tego komi- 
na nie pali się, apuńcił się na dół, ociera- 
jąc ze fcian sadze, które kłęhami spadały 
przez drzwiczki pieca do pracowni oukierniczej. 
Gdy byt na wysokości między H-giem a 
-azem piętrem uczuł nagle swąd, później 
dym, i coraz większe gorąco. Przestraszony 
zaczał wołać o pomoc. Znajdujący się na 
dachu spuścili do komina na ratunek linkę. 
Zagrożony uchwycił sią jej oburącz, lecz z 
powodu coraz większego dymu i gorąca o- 
afabl tak bardzo, że ze znacznej wysokości 
spadł na parter w płomienia dobywające się 
tuż z pieca, Żar i dotkliwy hól otrzeźwiły 
ma chwilę nieszczęśliwego, dobył resztek aił, 
wkręcił linę około nóg i towarzysze mogli 
go wyciągnąć na dach. gdzie zemdlał, Znie- 
siono nieprzytomnego na dół i zawezwana 
pogotowie, które udzieliwszy mu doraźnej 
pomocy odwiozło do domu, Wedłng zeznań 
świadków winę tego wypadku ponoszą po- 
mocnicy cukierniani, którzy zobaczywszy do- 
bywające się z pieca sadze, choć wiedzieli, 
że przyczyną tego jest czyszczenia komina, 
zapalili w pieca, 


C 


| skich wskazuje o znakomitej wartości tego nacierania. 

dj Cena flaszki z opisem użycia I Kor. 

` Główna fabryka I wysyłka Ichtyomenthalu prawdziwego 

4 Laboratoryum chemiczne aptexarza SZYMONA EDELMANA 

‘| w Bohorodczanach Nr. 948. 

|| | Poczią wysyła się najmniej 2 faaki. Jeżeli mię zamawia B flaszek na raz wysyła się franka beż 


dalszynh kosztów i z oplaconą pocztą za A kuron Jeśli zaś 10 [laszek na raz, wysyła się franko 
(bez dalszych kosztów) z oplaconą pocztą za 1 Ukoron, 


ZY JEST PAN CHORYM i CIERPIĄCYN 2! 


Wszelkie jak najbardziej uporczywe bole reumatyczne, gościec, kurcz 
mlęśniowy, porażenie, łamanie w krzyżach, ból głowy, ból zębów, silne umę- 
czenie po uciążliwej pracy, i inne pokrewne dolegliwo: 
ności często po jednorazowem użyciu sławny i ogromnie rozpowszechniany 


|| „ICHTYOMENTHOL= 


Jedna próba wystarczy, aby się przekonać, że oryginalny (prawdziwy * 
aii} Ichtyomentol Edelmana jest najlepszym środkiem tego rodzaju i działa 
(|| nawet w tych wypadkach, w których inue środki nie pomogły ! — Ich- 
tyomentol Edelmana jest tylko wtedy prawdziwym, jeśli plomba nienaru- 
szona I jest opakowanie i etykieta zaopatrzona jest firmą; 

Aptekarza Szymona Edelmana w Bohorodczanach. 
i] Przeszło 10.000 podziękowań i blisko 1000 atestów (poświadczeń) lekar- 


Odpowiedzi Redakcyi. 


P. Wojnar. Posłaliśmy poraz drugi, 
pierwszą przesyłkę ktoś ukrądł. 

P. Bochenek. Posłaliśmy poraz drugi, 
Tamten ktoś ukradł. 

P. Wojciech Kartyna. Gazety wysyła- 
my regularnie co tygodnia, widocznie 
ktoś Panu zabrał. Trzeba powiedzieć 
na poczcie, aby Panu samemu gazetę 
wydawali do rąk, a nie komu in- 
nemu, 

P. Sek w Koniówce. 
liśmy, pieniądze odebrane. 

P. Rajzer. List drukujemy i prosimy czę- 
ściej pisać do gazety. Kalendarz już dawno 
wysłaliśmy panu, niech pan zapyta się na 
poczcie w Albigowy, komu kalendarz wy- 


Kalendarz wysła- 


dala ? 

P. Mądrala, Te 2 korony, to panu wy- 
drukowali przez omyłkę, a co sią tyczy 
mądrości, to choć u nas nia ma głupców, 


ale żaden nie nazywa się „mądrala” tak jak 
pan. A jest przysłowie, jak cię widzą, tak 
cię piszą. — Nie widzimy żadnego powo- 
du do gniewu, 

Ka. B. Kalendarz ktoś ukradł, posłali- 
śmy drugi, 

Pieniądze przysłali; Józef Pukło 3 k. 80, 
Król 4 k. 20, Ostrowski 4 k. 20, Domin 
1 k, 30, Chrząszcz 4 k. 20, Mysoński 4 k. 
20, Ka, Sowicki 4 k, Suchy 4 k., Pacho- 
larz 4 k. 20, Dobrowolski 2 k. 20, Moze- 
rowa 4 k, 20, Wojewodzie 2 k. 20, Dy- 
goń 4 k. 20, Krawczyński 4 k. 20, Waka- 
mundzki 4 k, 20, Potaczek 2 k. 20, Mazur 
4 k. 20, Dernoga 8 k, Bożyk 4 k, 20, 
Hubryk 4 k. 20, Sadkowski 4 k. 20, Sta- 
rostkz 5 k, Głuszak 4 k, Rusinowski 4 k. 
20, Świergała 4 k. 60, Górnisk 4 k. 20, 
Kownacki 4 k., Barylski 8 k, 20, Zieliński 
4 k. 20, Tabuszewski 2 k, 20, Padraza 4 
kor, 20. Tworzydło 4 k., 20. Nowosielski 
4 k, 20, Rytzo 4 k, 20, Miazga 2 k, 20, 
Łaskawaki 4 k 20, Knych 4 k. 20, Śli- 
wa 4 k. 20, Gmina Kasna 4 k, 20, Janus 
2 k., Poliszak 4 k. 20, Bulanda 4 k. 20, 
Urban 2 k, Róg 4 k., Kurkowski 4 k. 20, 
Krzemiński i Urbanek 8 k. 40, Wiercioch 
4 k. 20, Fortuna 4 k, 20, Koryczan 4 k, 
20, Framęga 4 k. 20, Lelito 4 k. 20, Mał- 
cyk 4 k, 20, Kurczab 4 k. 20, Mądrala 


i, usuwa w guped- 


Lo. 


34, Koza 4 k. 20, Azarkiawiez 2 k., 
rek 4 k. 20, Bzibziak 4 k, 20 Piłat 2 k. 
20, Tarała 4 k., Tater 4 k, 80, Macuga 4 k. 
Franzos 40 k., Sacheel 4 k. 80, Figa 4 k., 


Sieprawski 4 k., Spytkowski 4 k., Kur- 
das 4 k., Siasjcki 1 k., Gadzina 4 k.. Pa- 
Bzek 2 k, Kot 4 kor, 


(C. d. nò. 
a a, 


W Mdministracyi „Obrony Ludu" 


są do nabycia następujące książki; 


1. „Polop“ Sienkiewicza z przesyłką 2 zir, 

2. „Quo Vadis" Sienkiewicza z przesyłką 2 złr, 

3. „Ogniem i Mieczem“ Sienkiewicza z prze- 
syłką 2 złr. 

4. „łan Wołodyjowski* Sienkiewicza z prze- 
syłką 2 zir. 

5, „W dzień Bożego Narodzenia, Kolendy* — 
Cena w oprawie wraz z przesylką pocztową 
1 zir, 80 cl. 

6. „Mapa Galicyl*, wielka z przesyłką 2 zir. 

„Królobójcy” z obrazkami 2 złr, BO ct. 

„Śpiewnik polski“ 900 pieśni różnych 2 zir. 

9. „Legendy Chrystusowe cena 2 zir. 

|. „O Kościuszce" cena 30 centów, 

„Za świętą wiarę i mowę, opowiadania 20 ct. 

. „Historya Polski po rozbiorach* 50 cL 

„Maciek w powstaniu”, opowiadanie 30 ct. 

„ „Królowa Korony Polskiej” 30 ct. 

i „O budowie zagród wlościańskich« (z obra- 

zkami) 40 cl, 


Cennik ziemiopłodów w Krakowie z dnia 
28. stycznia 1908 r. (wiorek) w „Hali zbożowej”. 
Pszenica biała od koron 11:85 do 1226, biala 
tranzyto 12:10 do 1250, czerwona i żółta 12:10 
do 12:70, węgierska 1235 do 12:20, Żyto gąli- 
cyjskie 11-25dlo 11*28, węgierskie 11-50 do 11-76 
Jęczmień browarny gal. 830 do 860 węg. slow. 
9'20 do 9:80, na krupy 8-00 do 8'05, na paszę 
6:90 do T—. Pecak zwyczajny 11:— da 11-25, 
okragly 11-80 do 12:25, Owies do siewu 7:50 do 
15, na paszę dworskie 750 do 7:75, targowy 
T50 do 775. Proso zwykłe 7— da 7:75. Kasza 
jaglana krajowa nr. 0 [27— do 13—. Kukurydza 
nawa węgierska 8:00 |do 8'85. slara 8:20 do 
860, nawa rosyjska 8-20 da 8'35 siara 8'50 da 
8:90. Ryż 15:00 do 24—. Tatarka surowa 8°75 
do 9:40. Groch Victorya 11:75 da 14:75, zwykły 
11:25 do 11'75. Fasol cukrowa 14*— do 1450 
długa 11— do 11-25, królka 8:75 do 9-25, krasa 
10:60 do 11i'00. perłowa 10— do 11:—, Sacze- 
wica średna 11— do 12—. Bobik 7:75 do 
800. Wyka 7'50 do 8'—. Łubin żólły 6'80 do 
150, niebieski 6-10 do 6'40. Otręby pszenna 
660 do 6-70, grube 6'30 do 6'40, żylnie 650 do 
660. Siano zwyczajne 4:40 do 4.60. Koniczyna 
pastewna z opłatą 520 do 4'40, Słoma żytnie 
z opłatą 350 do 400. Rzepak zimowy 16:30 do 
1725. Siemię ialnne ros. 1270 do 1300, gal. 
1175 do 12:35, konopne 11*— do 1130. Karto- 
fle stołowe 210 do 2'40, Fasola cukrowa akrąg. 


12:50 do 13'—. Ceny za 50 kg, bez opłaty 
spożywczej (akcyzy), 
— 


KKYLTLEYLZLZEZLTLYY 
Na sprzedaż Foo 44 


gie raka piety 

w 2 kompleksacli po 42 i 14 morgów, w ca- 
łońci lub częściami. — Pośradnictwo wyklu- 
ozone. — Insłownie lub ustnie udzieli infor- 
maoyi Dr Czesław Muasil, Lwów, áw Jacka 14. 
Wiksa 


Agencya Publiczna 352% 


o. k. am. Starosty, bezpłatna biuro informa- 
ayjna dla poszukujących fesoy w Brazyli, po- 
sżukuje robotników do robót ziemnych do bu- 
dowy kolei żelnznych Towarzystwa Sao Paolo- 
Rio Granda w Paranie-Brazylii, — Tylko ro- 
botniey wolni od służby wojskowej lub po- 
siudujący pnazport udbytoj służby mogą być 
przyjęci. Każdy robotnik musi się zaopatrzyć 
w książkę robotniczą, poświadczoną przez Sta- 
rostwa. — Wszałkie listy adresować należy : 
Lwów, ulica Saduwnioka 34 b 


|FYTETYTYYTYTYCYW 


P. 


WANA 


Przeprawa pasażerów tylko pierwszo klasawymi 
kich części świata z Antwerpii prostą linią bez przesiadania się podczas jazdy morskiej. 
Odjazd do Nowego Yorku i innych miejscowości północnej Ameryki każdej soboty, — Odjazd do 
Kanady dwa do (rzech iazy miesięcznie, 
przyrządy. — Lekarz, apteka znajdują się na każdym siatku. 
chorych pasażerów są bezpłatnie. — Wiki podczas jazdy morskiej wyśmlenity.- Usługa rzetelna. 


MB FOON ATLETET 


Podróż z Antwerpen do Ameryki i Kanady jest o 260 mil królsza niż z innych portów. 


Antwerpen (Eeigien), 
Lange Herenthalsche Straat 23. 
szybkimi okrętami pbcztowymi, do wszyst- 


CANON 


Statki dla pasażerów są 


aopatrzone w najnowsze 
Opieka, jakoteż lekarstwa dla 


Każdy mężczyzna z ukończonym I8-tym rokiem życia otrzymuje 
od rządu kanadyjskiego 113 morgów dobrej, urodzajnej ziemi 
darma na własność. 


dla rolników: 


Pouczenia i druki wysyłam na żądanie darmo i opłatnie. 


KRNKABRKARAKRKA 
Do sprzedania. 


Skladka kamienia młyńskiega o przestrzeni: bie- 
gunowej 30 cali, wys 18 cali, Oglądać mo- 
żna u Jana Włodka w Cichuwie p. Niegowić, 


RNANRNKRKKNNKARE 
txzżtttktztzztryr 


Znane z dobroci 
Wapna pastewne Bartela 
Porkin-Pekusin 
środki do karmienia świn i bydła 


Sole -- plauberska i gorzka, — Szczotki i zgrze- 
bla, -- Śmarawidło ua kopyta, — Lakier i sma- 
rawidła Ho uprzęzy 
polecają 


Reim i Sp., Kraków, 
Rynek 37 A-B 
Cenniki darmo i opłatnie, 


XZRYZIZZFZZK 


FEX 


Zawiadomienie. 


Tanio da sprzedania wspaniałe obrusy we 
wszysikich kolorach, kwiaty adamaszkowe po 2 
Korony i wyżej za obrus. Kapy na łóżka bar 
dzo gustowne po 8 Korony i wyżej za sztukę. 
Koce ilanelowe i welniane prawie za bezcen f. j. 
po 3 korony do 14 koron za szlukę, również 
płótno na bieliznę we wielkim wyborze. Towar 
nienadający się wymieniam. 


Tkalnia Autoniego Baruta w Marczy- 
nie kato Krasna, 10—52 


I Majtków do kupna dziorżuwy | roal- 
ności poszukuje Bronisław Krasioki, Krn- 
ków 


ia najlopazej jukości, 

piorwszorzęd fabryki, praktyczn 

trwałe, poleca Branieław Krnsioki, Krnkó: 

| Mam zhyt na zboża, masła, sory, jaja, 
raki, owoda. Oferty i ceny prasi przesy- 
laó: Bronislaw Krasicki, Kraków. 

Nic nie kosztuje pośrednictwo II! 
leżeli kto szuka posady, slużby, roboty, 
Potczehujej oficyulisty, slugi, rabotnika, 
Chce sprzeda 

fabrykę, ronlność, 

Paszukuje da kupna czegokolwiek, 
Ma lub potrzebuje wynająć pomioszkanie 

w mieście luh na wsi. 

Poniewuż każily może bezpłatnie każde 
tych spraw dotycząen ogloszenia zawsze je- 
dnorazowa w tygodniku „INTER: 
wszy od l-ga marca b, r. 
tu, czego szuka. — Na żądunia numer oke- 


„fięski ankr. 
remontoir 


z portretem  Kościnazki, 
Mickiewicza lub z godłem 
polskiem bardza dobrze 
idący na min. wyregulo- 
wany złr. V95. Na żą- 
danie wysyłam darmo i o- 
płatnie katalog ilustrow 
zegarów, zegarków, wy- 
robów jubilerskich, chińskiego srebra, przy- 
borów i narzędzi jubilerskich ornz towarów 
muzycznych, 
F. Pamm, Kraków, ul. Zielona. 


hb wydzierżawić wieś, 


Adres: p„inieres" Araków. 


Nz Z eee 


TANIE CZESKIE PIERZE! 


5 kila nowe, ciemne K, 

9'60, lepsze K, 12; pół 

białe K, 18; białe K, 24; 

å ` puch biały jak śnieg K, 

(= + 80, K, 36 i K, 42. Wysył- 

ka opłacona za pobraniem pocztowem, 
Wymiana za zwrotem prosta, 


Benedikt Sachsel, 
Lobes koło Pilzna (Czechy). 


ERRAR RRRA 


Taniej niż wszędzie | 


| Ș Zmakomie pitna korezyńskia 


Bieliznę słałową i wszelkie inne wyro- 
by tkackie. Również silne ma 
ubrania, dla każdego stanu i na 


porę poleca: 
TKALNIA JÓZEFA JÓRASZA 
„pod opieką Najśw. Rodziny” 
w Karczynie obok Krosna (Galicya), 
(Na żądanie próbki z oceną darmo 


1 opłatnie) 2—52 


Zjednoczone austryackie akcyjne towarzystwo żeglugi parowej 


— À | S T RO -AM ERIC AN A“ [mÁ 
Regularna i bezpośrednia komunikacya z Austryi do Ameryki, Kanady i t. d. 
Trzymajmy zię zasady: „swoj da swego“! 
Kto więc chce jechać, niech się uda tylko do firmy krajowej: 
leneralna Ajencya dla Galicyi i Bukowiny I sprzedaż kart okretowych 


GOLDLUST I SP. === 

© | ||| — 
KRAKÓW. ul. Lubicz 7, naprzeciw dworca kolejowego). — LWÓW, ul. Na Błonie I. 2. 
Czerniowce — Brody — Nadbrzezie— Pudwołoczyska — Szczakowa — oraz wszystkie prowin- 
cyonaine ajencye. — Jedyne towarzystwo żeglugi, upoważnione reskryptem ministe- 


ryalnym z d. 80, kwietnia 1904 do 1. 21903 do ustanawiania ujentów i reprezen- 
tantćw we wszystkich miejscowościach Austryi, 
Zastępstwo Austryackiego 1 p. „Lloydu*. 


Wyauwcu i ited. odp: Dr. Michał Danielak. 


Drukiem W. Poturalskiego w Podgórzu. 


